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W ychodzi w  W arszaw ie , p rzy  w spółpracy  kom itetu, sk łada jącego  się z druhów : d-ra  Ignacego K ozielew skiego E Kubalskie- 
go, d -ra  A leksandra M ałaczynskiego, inż. M ikołaja M aksysia, H enryka N iedźw ieckiego, Tadeusza Pow idzkiego, St. R ow iń­
skiego, inż. M ichała T erecha, Alojzego W alleka, d -ra  M arjana W olańczyka, Antoniego W olskiego.

A rtykułów  nie zam ieszczonych nie zw raca się.

T R E Ś Ć  NUM ERU:  U dział Związku Sokolstw a Polskiego w pogrzebie M arsz lka  Foche‘a. — M. Ruśm idrowicz
P okaz Sokoła W arszaw skiego. — A. Brodicz.  — G im nastycy. — Z życia  Sokoła.

UDZIAŁ ZWIĄZKU SOKOLSTWA POLSKIEGO 
W POGRZEBIE MARSZAŁKA FOCHE’A.

„Przynajm niej choć w yratow aliście sy tuację11, — 
temi słow y określił w  P aryżu  reprezentan t se­
natu polskiego — rolę, jaką spełnił udział Sokol­
stw a w pogrzebie m arszałka Francji, Anglji i Pol­
ski, k tórego zw ycięstw o nad niemcami przyniosło 
nam zjednoczenie i niepodległość.

Jak wiadomo na pogrzeb wielkiego wodza, w y­
słała  Anglja następcę tronu, w szystkich sw ych 
m arszałków  i oddziały wojska. To samo uczyniła 
Belgja —  której m onarcha przybył sam na parę 
godzin do P a ry ża  nazajutrz po śmierci Foche‘a. 
Podobnie uczciły  go inne państw a sprzym ierzone 
czasu wielkiej wojny. Jedna tylko Polska, choć jest 
aljantką Francji, choć zm arły  wódz był jej m arszał­
kiem, oficjalnie zaznaczyła  swój udział w  pogrzebie 
w ysłaniem  zaledw ie jednego gen. Rom era, jako re­
prezentanta arm ji naszej; przyczem  poszedł rozkaz, 
by w szyscy  p rzebyw ający  w tym  czasie we Francji 
oficerowie polscy wzięli udział w  pogrzebie. Poza- 
tem w yjechało  do P a ry ża  paru przedstaw icieli se­
natu i sejmu. Nie stać było Polski nietylko na w y ­
słanie oddziału wojska, lecz naw et tego generała, 
k tó ry  pod rozkazam i Foche‘a arm ję polskę we F ran ­
cji form ow ał — Józefa Hallera i jego św ity  ze sz tan ­
darami.

W  tej przykrej pustce, k tó ra  zw racała  uw agę 
społeczeństw a francuskiego, reprezentacja Sokol­
stw a, postępująca tuż za kom battantam i w  defila­
dzie, rzeczyw iście „ra tow ała  sy tuację11, tem bardziej, 
że m iljonowa publiczność — głow a przy  głowie 
zatłoczająca obie s trony  drogi konduktu, oraz ok­
na, balkony, dachy — rozróżniała sztandary  polskie

i w itała  drużynę przeciągłym  szm erem ; „Polacy... 
B raw o polacy“.

W ystąpienie to^—- z  taką ulgą w itane przez de­
legatów  społeczeństw a polskiego — zaw dzięczam y 
inicjatyw ie i energji druha prezesa  A. Zam oyskiego, 
k tó ry  w  tych dniach żałobnych znalazł się przejaz­
dem w Paryżu. Szczegółow y opis poniższy b ierze­
m y ze spraw ozdania druha-prezesa.

„Gdy doszła mnie żałobna w iadom ość, na tych­
m iast zająłem  się organizow aniem  delegacji Soko­
lej na uroczystości pogrzebow e, — zw łaszcza 
i z tego względu, że zm arły M arszałek znał i admi- 
row ał zasady  i hasła Sokolstw a, czego dał naw et 
dowód w  listach do mnie pisanych.

N atychm iast rozesłałem  depesze: do Zw iązku na­
szego na ręce dha prezesa Terecha, oraz do p rze­
wodniczących zw iązków , zrzeszonych w  Sokol­
stw ie słowiańskiemu którego jestem  vice-prezesem , 
s ta ro sty  Scheinera, Gangla i Verguna. Jednocześnie 
depeszow ałem  do Zw. Sokolstw a Pol. w  Am eryce, 
czy życzy  sobie, by w  jego imieniu złożyć wieniec. 
Po otrzym aniu tw ierdzących  odpowiedzi, zw róci­
łem  się o w ystaw ienie drużyn reprezentacyjnych 
do naszej Dzielnicy VII i do gniazd bratnich zw iąz­
ków słowiańskich. Jednocześnie w ysłałem  delega­
ta  do prefektury i wojskowości dla porozumienia 
się o szczegóły zbiórki jeneralnej i m iejsce w  po­
chodzie. Tu dopomogło nam wiele to, że reprezen­
tow ałem  jednocześnie i Zjednoczenie Polskich S to­
w arzyszeń, którego ty tu ł p rezesa honorowego p rzy ­
jął swego czasu zm arły M arszałek, gdyż związki, 
zaszczycone Jego prezesurą, lub członkostw em  ho-
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norowem, miały pierwszeństwo w  defiladzie po­
grzebowej.

Zbiórkę naznaczyłem na godz. 6 min. 30 rano, dn. 
27 marca na placu de 1‘Odeon przed teatrem  tuż 
przy ul. Corneille, gdzie jest siedziba gniazda pa­
ryskiego.

Zamówione były już wieńce i wstęgi do nich 
z odpowiedniemi napisami, zakupione dodatkowe 
sztandary oraz krepa na nie i na opaski do ręka­
wów. W  wigilję pochodu ogłoszono jednak, że ży­
czeniem Zmarłego było, by mu wieńców, ni wiąza­
nek kwiatów nie składano i rzeczywiście te, które 
nadesłano już do domu, pani m arszałkowa kazała 
odnosić na mogiłę Nieznanego Żołnierza. Ponieważ 
mieliśmy jednak gotowe już wstęgi do wieńców, 
przeto część ich umocowałem na drzewcach przy 
sztandarach, zaś wstęgę Zw. Sokolstwa Słowiań­

skiego i poszczególnych w skład jego wchodzących 
związków, związałem razem krepą, polecając na­
stępnie nieść je jednemu z druhów na prawem  skrzy­
dle drużyny.

Przybyw szy o godz. 6.30 rano do gniazda na ul. 
Corneille 7, zastałem przybyłą w  przeddzień póź­
nym wieczorem drużynę z Dzielnicy, już w podwó­
rzu zebraną z prezesem dh. Szatkowskim i naczel­
nikiem dh. Woźniakiem na czele". Po przypięciu 
opasek z krepy na rękawach, drużyna w ystąpiła na 
plac de 1‘Odeon, gdzie zebrali się delegaci związ­
ków słowiańskich. Zamówiony zawczasu (łatwo 
zrozumieć, z jaką trudnością wobec tych uroczy­
stości) fotograf dokonał zdjęcia grupy. Nastąpił ra­
port; następnie defilada przed wice-prezesem Zw.

Sokolstwa Słowiańskiego, a prezesem Zw. Sok. 
Pol. •—- dh. Adamem Zamoyskim. Liczebnie skład 
delegacji był następujący: drużyna polska — soko­
łów 30, sztandary 2, sokołów czechosłowackich 8 
ze sztandarem, jugosłowiańskich 1 ze sztandarem, 
rosjan na emigracji 6 ze sztandarem; pozatem był 
polski sztandar narodowy ze wstęgą od Zjednocze­
nia Stow, polskich i sztandar amerykański ze w stę­
gą Zw. Sokol. Pol. w Ameryce; na naszych sztanda­
rach były wstęgi od Związku i od Dzielnicy VII we 
Francji. Razem delegacja liczyła 45 osób, sztanda­
rów było 7, w stęg 9.

Delegacja w yruszyła o godz. 7 min. 20 na róg ul. 
Legrange i wjazdu na Pont Double — most na 
Sekwanie przed samym kościołem Notre Dame, 
skąd miało nastąpić wyprowadzenie zwłok. Przed 
nami stanęli kombattanci angielscy, belgijscy, grec­

cy i t. d., tuż za nimi wyznaczono miejsce nam. 
Przed samem rozpoczęciem pochodu wsunięto po­
między nas i kombattantów 12 oficerów japońskich.

Kazano m aszerować dwunastkami. Przeczekaliś­
my więc aż japończycy odejdą od nas 12 kroków, 
by zaznaczyć mocno naszą grupę, i ruszyliśmy: na 
czele ja z naczelnikiem Dzielnicy VII-ej dh. W oź­
niakiem, za nami w szeregu 7 chorążych ze sztan­
darami i trzy  rzędy dwunastek.

Pochód trw ał od godz. 11 min. 50 do godz. 2 ppoł., 
poczem był postój, gdyż szła defilada przed gma­
chem Inwalidów, gdzie stanęła trumna i przed try ­
bunami honorowemi, na których stanęli: prezydent 
Republiki, Ich Królewskie Wysokości następcy tronu

Delegacje Zw iązków  Sokolich Słow iańskich z dhem P rezesem  A. Zam oyskim , 
biorące udział w pogrzebie M arszalka  F oche‘a.



Anglji i Belgji, Kardynałowie i t. p. O -godz. 3 prze­
szliśmy i my tą drogą.

Stwierdzam, że zachowanie się wszystkich dru­
hów i braci było wzorowe.

W krótce po mym powrocie do domu zaanonsowa­
no mi delegowanego przez panią Fochę jednego 
z wysokich oficerów — adjutanta marszałka, który 
przybył złożyć mi podziękowanie za cały trud a tak­
że wyrazić je i Związkom Sokolim. Jednocześnie 
w yraził życzenie pani Fochę, by wręczyć jej wstęgi, 
z napisami żałobnemi, które mieliśmy przy sztanda­
rach, celem zachowania ich w  jej osobistem muzeum 
pamiątek po Marszałku. W yraził również wdzięcz­
ność jej dla mej żony, która spędziła jeden dyżur 
przy zwłokach M arszałka od godz. 10 do 2 w nocy 
nazajutrz po Jego śmierci.

9i -

Kończąc to sprawozdanie, nie mogę nie wyrazić 
Sokolstwu Polskiemu najserdeczniejszej wdzięczno­
ści, że zawdzięczając jemu danem mi było złożyć 
ostatni hołd wiekopomnej bezmiernej zasłudze dla 
Narodu Polskiego i Polski, zasłudze tego, którego 
genjusz przywrócił wolność ujarzmionym narodom, 
wyprowadził z niewoli całe odłamy ich, tęskniące 
za zjednoczeniem i bytem niepodległym.

Cześć wiekopomna Jego pamięci11..
Na zebraniu Przewodnictwa w dn. 9 kwietnia po 

wysłuchania powyższego sprawozdania wyrażono 
druhowi-prezesowi gorące podziękowanie za tak 
energiczne szybkie zorganizowanie udziału przed­
stawicielstwa Związku w pogrzebie, w którym 
udział ten spełnił szersze zadanie reprezentacji na­
rodowej polskiej.

POKAZ SOKOŁA WARSZAWSKIEGO.
Piękne rezu lta ty  p racy  w  organizacji są  skutkiem  w spólnego w ysiłku  w szystk ich  jej 

członków.

Dewiza postawiona wyżej nie jest obcą człowie­
kowi, któremu nie obcą jest praca społeczna w  orga­
nizacji zbiorowej, której członkowie skuci w jedno 
mocne ogniwo, jedną tworzą gromadę, poświęcając 
dla jej dobra część swego życia i część wolnego od 
zawodowych obowiązków czasu. Rozumiemy to 
wszyscy, a że rozumiemy, to dowód oczywisty zło­
żyliśmy dnia 24 m arca r. b. Jeden miesiąc czasu 
dzielił nas od wymienionej wyżej daty, kiedy to 
w  komitecie międzygniazdowym na terenie W arsza­
w y powstała myśl wystąpienia na zewnątrz. Po­

kaz! Jak grom rozeszła się ta wiadomość do gniazd, 
odważniejsi natychmiast przystąpili do pracy. Mniej 
zdecydowani nabierali pewności w  miarę postępu 
prac przygotowawczych, ale wszyscy w jednako- 
wym stopniu ulegli zawrotnemu tempu i już po pier­
wszej próbie nie było pesymistów. Gotowano się jak 
do decydującej walki, zdawano sobie sprawę, że 
stawiam y na kartę dużo, bo oddajemy krytyce (tak 
nam często nieprzychylnej) sposobność tworzenia 
nowych, w większym lub mniejszym wymiarze 
uszczypliwych, do naszej roboty skierowanych zło-

D elegacja Sokolstw a Polskiego z dhem P rezesem  Związku A. Zam oyskim , 
biorąca udział w pogrzebie M arszałka  Foche‘a.



śliwości. Rozw inęliśm y w szystkie nasze skrom ne ta ­
lenty i w  dniu 24 m arca, w ypełnione po brzegi au­
dytorium  cyrku  zmusiliśmy do podziwiania nas 
w pracy. Około 3-ch tysięcy widzów rozniosło swe 
niekłam ane zadowolenie i podzieliłó się nim z dru- 
giemi 3-ma tysiącam i, a dalej już jak na falach radja 
płynie w ieść o pełnem  powodzeniu. W stępnym  bo­
jem zdpbyliśm y sobie opinję publiczności i p iasy .

Oto w yjątki głosów  prasy:
„Polska Zbrojna" Nr. 84 z dn. 26 m arca r. b.
„W  cyrku w arszaw skim  odbył się w ubiegłą nie­

dzielę wielki pokaz gim nastyczny sokołów w szy st­
kich gniazd stołecznych. Zaw odnicy (?) w ykonali 
w  bardzo pięknym  stylu, skoki, ćwiczenia na d rąż­
kach, ćw iczenia zlotowe i przyziem ne. Specjalne za­
interesow anie w idzów  w zbudziły ćwiczenia zloto­
w e sokolic, o raz lekcja olimpijska w  w ykonaniu tej 
grupy zaw odników , k tó rzy  dem onstrow ali ją na 
ostatniej olimpjadzie".

Autor był źle poinform owany, gdyż w grupie tej, 
olimpijczyków było tylko 4-cli, z k tórych jeden pio- 
wadził, zaś pozostałych 4-ch douczyliśmy już po 
olimpjadzie.

„W ieczór W arszaw ski"  z dn. 27. III. 29 r.:
„Nigdy chyba cyrk  w arszaw ski nie rozbrzm iew ał 

tak  hucznemi, a zarazem  tak  szczerem i oklaskam i 
jak na ostatnim popisie gim nastycznym  „Sokoła*. 
Popis ten cieszył się wielkiern zainteresowaniem 
o czem św iadczy liczny udział publiczności, k tó ra  
do ostatniego m iejsca zapełniła cyrk", i t. d.  _

„G azeta W arszaw ska" w  Nr. z dn. 25. III. r. b. 
kończy sw ą długą recenzję słow am i: „Sokół w a r­
szaw ski udowodnił niezbicie, że jest najpotężnie]- 
szą, najlepiej zorganizow aną i pracującą organiza­
cją w  stolicy".

„Stadjon" z dnia 28 m arca r. b. daje w y raz  swem u 
zadowoleniu, rozpoczynając wzm iankę od słow : 
„popis „Sokoła" w ypadł w spaniale".

Jest to część głosów  prasy , spraw ozdanie niniej­
sze nie pozw ala na przy taczanie innych nie mniej 
przychylnych. .

Z opinją ogólną łączy  się też Naczelnictwo Zw iąz­
ku Sokolstw a, k tóre w  komplecie, zaszczyciło popis 
sw ą obecnoścą.

W  jedności siła! Sokolstwo! To w spaniałe rozw ią­
zanie zagadnienia, jak nauczyć ludzi, o różnych poli­
tycznych przekonaniach, wspólnie pracow ać, a co 
najważniejsze jedną drogą i jednemi środkam i osią­
gać cel zam ierzony. W spólny w ysiłek, w spólny jego 
owoc!

A teraz nieco o innej stronie medalu. Arena, pu­
bliczność, ćwiczenia, oklaski, pochw ały, recenzje! 
W szystko v/ jaknajlepszym  porządku. A m y? Ć w i­
czący? Tam! Za areną! C zy też w  porządku? Nie 
zupełnie! Są w yjątki, ale nieliczne. Subordynacja! 
Słaba. O bserw ując z boku, chwilami zadaw ałem  so­
bie pytanie, a co będzie na zlocie w  Poznaniu? U spa­
kajała mnie myśl, przecież będzie rozkaz! W ola 
Naczelnictw w yrażona na piśmie, każdem u będzie 
wiadomo, i znów  pytanie, czy uszanują? Tu też by ­
ły  rozkazy i kom endy, a jakże szybko o nich za­
pomniano!

Druhowie i Druhny! Pam iętajcie, że jest to dopie­
ro m ała próbka, a już każe się w ładzom  zastanow ić 
nad opracow aniem  regulam inu zlotowego, opatrzo­
nego bardzo surow em i rygoram i, k tórych  skutkom  
będzie podlegał każdy sokół (lica) niesubordynowa-

ny. Potrafiliśm y dać w spaniałe przedstaw ienie gim­
nastyczne, ale nie zapominajmy, że to przedstaw ie­
nie musi być opatrzone pieczęcią w ysoko rozw i­
niętego w  nas poczucia ładu, karności i posłuchu.

Z arządy  gniazd niech sobie w ezm ą w  sw ej p racy  
za obow iązek i w ychow anie, o k tórym  się tyle 
wciąż mówi. Rozumiemy, że przez samo kilkago- 
dzinne ćwiczenie nikt nie stał się ani m ądrzejszym  
ani lepszym . Ćw iczenia są tylko jednym  z przed­
m iotów w  szkole społecznego w ychow ania wogole. 
Nie wolno nam „budować całego człow ieka, jedy­
nie na fundamencie jego rozw oju fizycznego^ . 
A więc, gdy m ow a o ćwiczeniach, pam iętajm y, że 
w pływ ać one m uszą i na -moralną stronę w sensie 
w yrabian ia  i ugruntow yw ania cnót obyw atelskich, 
z k tó rych  rozsądna karność i posłuszeństw o, w yp ły ­
w ające z pobudek w ew nętrznych, w  naszym  kraju 
indyw idualistów  stanow ią podstaw y życia społecz­
nego.

Uczyńm y z ćw iczeń czynnik, służący  idei po­
w szechnego doskonalenia się,- a unikajm y tego, co 
się nazyw a robieniem gim nastyków  li tylko. Rozto­
czyliśm y 24 m arca r. b. przed publicznością Kró­
lestw o Ruchu, t. j. pokazaliśm y, jak z różnych sy ­
stem ów  m ożna robić piękną całość jako m etodę, da­
jącą ładne wyniki, przy jej m ądrem  stosowaniu. 
Poszczególnie biorąc ćwiczenia jako robotę zloto­
w ą, m ożem y być spokojni, o ile w szędzie są one na 
takim  poziomie, jak by ły  dn. 24. III. 1929 r. w  C y r­
ku W arszaw skim .

M. KUŚMIDROW ICZ, 
nacz okr. warszawskiego.

GIMNASTYCY.
N ie r u c h o m e  p o s ta c ie  w  p o lu  s za c h o w n ic y .
B ia ło -n ie b ie s k ie  w ie lk ie  s ta l a k t y t y .
M ię śn ie  z l e k k a  n ap ię te .  M ło d z ie ń c y .
D ź w i ę k  trąb!...  D rgn ą  z  p o s a d  gran ity! . . .

R ę c e  — -  śm ig i w ia tr a k ó w ,  to rs  —  p a t r z y  z u c h w a le ;  
C a le  c ia ło  się  p r ę ż y !  S k u rc ze ,  r z u ty ,  s k r ę ty !  
C z e r w ie n ią  się  na p lacu  p a s ó w  ich kora le .
O ni p ł y n ą  ry tm ic zn ie ,  ja k  łan  k ło s ó w  ż ę t y .

S ta n ę l i  ju ż .  N a c ią g a ją  łu k ó w  s w y c h  c ięc iw y .. . .
L śn ią  s ię  w ę ż o w e  s k r ę t y  rąk  m u sk u łó w .. . .
C hwila! .. .  S t r z a ła  w y le c i! . . .  P i e ś c iw y  
D ź w i ę k  j e j  w z r u s z a  c a ły  tu łó w .

Z n o w u  z w r ó c ą  s ię  z w o ln a  p r z e d  w i d z ó w  tr y b u n y ,  
P r a w e  rę ce  się  .w z n o s z ą  na w y s o k o ś ć  oczu.  
P o są g i  o b o ję tn e  na o k la s k ó w  s z u m y  
I  na t łu m y  la ik ó w ,  co się w s z ę d z i e  t ło c zą .

Z a m k n ię c i  w  sobie!...
S z c z e ln ie  z  so b ą  z w a r t e

S c h o d z ą  s ze re g i  d łu g ie .  R ó w n o le g łe ,
P e w n y m  k ro k ie m  su ną  s ię  k o h o r ty .
D ź w i ę k  trąb!...

G iną  w  dali ,  w e  mgle.. .

A .  B R O D Z 1 C Z

W arszaw a, dn. 25.111. 1929 r.



_ 93 -

SKŁADKI W  M. STYCZNIU I LUTYM 1929 R. Łowicz 32— Niemirów 30—
W olsztyn 9 6 .- Piechcin 38—

Bańgów 37— Puszczykow o 118.— B ojanow o S tare 12— Radom 50.48
Rakoniewice 23— Raków 19.— M ikoszki 9— T łum acz 94—
K ryw atd 26.50 K rotoszyn S ta ry 13.30 B rodnica 16— Sam bor 160—
G ostyń 40— G rudziądz II 22— Borowo 45— Bielsko 204—
Grodno SO­ S try j 50— B ydgoszcz I 186.— Dziedzice 235—
H orodenka SO— Cieszanów 21.50 K uty 111.— K aczyce 16—
Przem yśl 250— Jeżew o 14— B rześć Kuj. 70.50 Radom sko I 120—
Rogoźnik 11— Komarno 40— W apno 17— Łódź Ul 252—
D ąbrow a 24— P iotrków  T ryb. 155.— Popow o S O - G ołańcz 30—
W arszaw a  VIII 44— Pęczkow o 23.— Szam ocin l l — S taro łęka 87—
Dębica 90— T argow a G órka 26.— W arszaw a X 20— C zeladź 18—
K ozłówka SO­ Dominowo 10— Żywiec 91.50 Toruń 1 84—
Rudki OT— K rzykosy 10— Lipinv Sl. 33— S try j 25—
Piaski 17.50 P rzem yśl 150.— Płock T l .— Sam bor 74—
Strzem ieszyce 12.50 Godula 12.— T urka 70— O kręg Cieszyn 455—
Zduny 44— B ralin 30.— B ronisław 9— Komorniki 40—
Zakopane 183— Orzechowo 30— G rodzisk W lpk. 65— K ruszewo 7.50
Krobia 45— Swiecie 120.— Dębsko 7— O kręg Leszno 103—
Żytowiecko 12— M aniewice 48.— W arszaw a IV 37— U jście 16—
Chwałkowo 12— R ozdzień-Szopienice 120.— W ojkow ice 13.50 Zw ierzyniec n/W . 89—
W ielkie P iek a ry 29— P rzem yśl 172.— O krąg Nakło 72.50 Radom 25—
Chojnice 53— Łódź 1 100.— W odzisław 38— Tom aszów  Lub. 94—

Z  Ż Y C I A
CZORTKÓW.

Ruch w  gnieździe sokołem w 
Czortkow ie w  ostatnim  czasie 
znacznie się ożywii, a to dzięki 
energicznej działalności Zarządu 
i umiejętnego prow adzenia propa­
gandy. Do niedaw na jeszcze Za­
rząd w alczył z trudnościam i fi- 
nansowem i celem przyw rócenia 
zniszczonego podczas wojny 
św iatow ej gm achu — do należy­
tego stanu. Kiedy wreszcie w więk­
szej części zadanie to spełnił, z 
kolei rozw inął tą działalność w  
kierunku propagandy i pogłębie­
nia pracy, pozostającej w ścis­
łym  zw iązku z celami T-w a. W  
w yniku tejże, T-w o liczy obecnie 
51 m łodzieży sokolej, ćw iczącej 
w  2-ch oddziałach p. w. żeńskim  
29 członkiń i męskim 22 człon­
ków. — Ponadto istnieje oddział 
ćwiczebny, złożony z osób 22 
starszych . W  miesiącu lutym 
gniazdo założyło w łasną orkie­
strę  dętą na obsadę 16, dla któ­
rej instrum enty zakupiono. — Z 
im prez urządzono tradycy jny  
w ieczór sy lw estrow y, ostatki kar­
naw ałow e i w ieczór ku uczcze­
niu pamięci bohatera narodow ego 
T. Kościuszki (9.III.). Na program  
złoży ły  się przem ówienie dha 
Krokowskiego Józefa, produkcje 
orkiestry pod batutą dliów Senac­
kiego Tad., i st. wachm. Filipow­
skiego (9 p. uł.), chóru pod kier. 
prof. K rw aw icza i gim nastyczne 
m ęskie i żeńskie pod kier. nacz. 
O rnaw skiego i Dobruckiego. Do­
chód z im prez przeznaczono na 
fundusz zlotowy, k tóry  obecnie 
przedstaw ia kw otę około 1600 zł.

WILNO

POZNnri
WARSZAWB

-Y (KATOWICE

I f  W W
KRAKÓW

W  dniu 10 m arca odbyło się W al­
ne Zgromadzenie, na którem  z 
now ych członków weszli do Za­
rządu w charakterze prezesa dh 
G ąsiorow ski Michał, sek re tarza  
dh prof. Opacki Józef, gospoda­
rzy  dh inż. Kostecki Jakób i Se- 
necki W ładysław , skarbnika dh 
Koszatka Franciszek, członka dh 
O rnatow ski S tanisław . Ponadto 
za w ierną służbę i gorliw ą pracę 
został m ianow any członkiem ho ­
norowym dh inż. Kostecki J a ­
kób. Nowoukonstytuowany Zarząd 
prow adzi dalszą pracę pod zna­
kiem Zlotu poznańskiego, p rzy ­
gotowując ćwiczenia zlotowe. Nie 
ogranicza się jednak do tego, rów ­
nież przygotow uje program  sy ­
stem atyczny p racy  na okres dal­
szy.

Tak się przedstaw ia nasz 
skrom ny dorobek p racy  z osta t­
nich miesięcy, zdajem y sobie 
spraw ę z tego, że nie stoim y je­
szcze na w ysokości swego zada­
nia, ale podobnie, jak nie odrazu

Kraków zbudowano, tak też i m y 
zw olna i system atycznie a upar­
cie pracą sw oją będziem y ukła­
dali cegiełki, które w ystaw ią  
piękny gm ach ducha Kresowego. 
Jesteśm y dumni z tego, że ,So- 
kół“, dawniej tak  cichy, p rzeo­
braził się obecnie w  kuźnię bu­
chającą żarem  i tętnem  pracy, 
rozbrzm iew ającą od rana do no­
cy codziennie odgłosami kom en­
dy, strzałów  i dźwięków orkie­
stry . Znajdujemy się jak w  ulu 
rojnym  — ale stoim y na jego s tra ­
ży, by pszczoły nie u la tyw ały  
bezpow rotnie, tylko przejęte za­
pałem  pow racały  w  liczbie zw ięk­
szonej silnych, mocnych i pew ­
nych bojowników gniazda k reso­
wego.

JÓZEF OPACKI, 
sek re ta rz  gniazda.

POW IATOW E ZAWODY 
STRZELECKIE W  LISKU.

Pow iatowy Komitet P . W . i W- 
F. w Lisku urządził zawody strze­
leckie w dniu 17 m arca r. b.

Do zawodów tych stanęli So­
koli z Liska, Łukawicy, Hoczwi, 

P . W . Sokolic z Liska, oraz człon­
kowie z liskiego gniazda z poza 
P. W . po trzech z każdego od­
działu.

W arunki bardzo ciężkie; silny i 
m roźny wiatr uniemożliwiał s trze­
lanie, jednak zawodnicy strzelali 
do późnego wieczora i uzyskali 
stosunkowo bardzo dobre wyniki. 
Z druhów zdobył trzecie miejsce
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O mistrzostwo powiatu druh E. 
Sorochtej, a druh Franciszek Gdu- 
lewicz, ze względu na dobre wyni­
ki, został wyznaczony do zawo­
dów obwodowych.

Z druhen: strzelanie na 30 metr. 
otrzymały: 1 miejsce dhna Migda­
łowa, zdobywając zegar, który 
ofiarowała na własność gniazdu, 
2 miejsce dhna Migulanka, 3 miej­
sce dhna Ogonowska.

W  strzelaniu na 50 metr. uzy­
skały: 1 miejsce dhna Józefczy- 
kówna, zdobywając flobert na 
własność oddziału, 2 miejsce dhna 
Wojnarowiczówna, 3 miejsce dhna 
Jodłowska.

Gospodarzem zawodów był p. 
porucznik Migdał, któremu dziel­
nie pomagał dh Kazimierz Szwa- 
giel em. por., kierownikiem strze­
lania dla kobiet był dh Stanisław 
Wala plut. S. D. S.

ZEBRANIE ZARZĄDU OKRĘGU 
KIELECKIEGO T-WA GIMN.

„SOKÓŁ“.

W niedzielę, dn. 3 marca 1929 
r. obradował w Radomiu Zarząd 
Okręgu Kieleckiego T-wa Gimn. 
„Sokół". Przewodniczył obradom 
prezes Okręgu druh inż. Krug z 
Kielc, wzięli zaś w nich udział 
w szyscy członkowie zarządu 
okręgowego oraz naczelnicy 
gniazd: Radom, Ostrowiec, Szy­
dłowiec, Starachowice, Kielce, 
Jędrzejów, Opoczno i Chlewi­
ska — w liczbie ogółem 18 osób

Wygłoszone na zjeździe spra­
wozdanie gniazd o stanie liczeb­
nym, finansowym i ćwiczebnym 
wykazały w ydatną poprawę 
tychże — a to dzięki intensywnej 
pracy, jaka w tych ośrodkach 
Sokolich w re już od dłuższego 
czasu.

Zarząd przedyskutował z kolei 
wniosek gniazda Opoczyńskiego 
w  sprawie poświęcenia sztandaru 
tejże placówki; zdecydowano, by 
uroczystość tę urządzić dopiero 
po zlocie Wszechsokolskim w Po­
znaniu, obecnie bowiem wszelkie 
wysiłki „Sokoła" idą w  kierunku 
zupełnego usprawnienia technicz­
nego gniazd i godnego zaprezen­
towania barw  Sokolich na Zlocie. 
W  związku z tern postanowiono 
też urządzić w  Radomiu w  dru­
giej połowie maja zawody elimi­
nacyjne gimnastyczne i lekko­
atletyczne.

W  końcu postanowiono zwo­
łać Zjazd Delegatów całego Okrę­
gu Kieleckiego na dzień 7 kw iet­
nia 1929 r.

BIEG OKRĘŻNY „DZIENNIKA 
KUJAWSKIEGO".

Doroczny bieg okrężny „Dzien­
nika Kujawskiego" o srebrny pu- 
har i inne cenne nagrody, odbę­
dzie się w  roku bież. w niedzielę, 
dnia 12 maja r. b.

Udział w  biegu mogą brać tylko 
członkowie Związku Towa­
rzystw  Sokolich w Polsce.

Zgłoszenia należy skierować 
do Sekretarjatu Dzielnicy Wiel­
kopolskiej, Poznań, Zielone 
Ogródki 17.

REGULAMIN
biegu okrężnego „Dziennika 

Kujawskiego".
1. Bieg odbywa się corocznie 

w Inowrocławiu w Wniebo-

S'T .m
wstąpienie Pańskie o godzinie 
12.30.

2. Udział w  biegu mogą brać 
jedynie członkowie Związku to­
w arzystw  sokolich w  Polsce.

3. Zgłoszenie zawodników po­
winno nastąpić do dnia 5-go maja 
1929 r. w Sekretariacie Dzielni­
cy Wlkp., Poznań, Zielone Ogród­
ki 17.

4. P rzy  zgłoszeniu płaci za­
wodnik 50 gr. wpisowego.

5. S tart przy Szkole W ydzia­
łowej, narożnik Aleje Sienkiewi­
cza i Zbychora.

6. W ytyczne biegu: ul. Pako- 
ska, Rąbińska za Solankami, 
Świętokrzyska do S tarostw a —

Kołaczek — Zbychora — do me­
ty  narożnik Aleje Sienkiewicza.

7. Przestrzeń biegu wynosi 
przeszło 3200 metrów.

8. Praw idła biegu jak w re­
gulaminie P. Z. L. A.

9. Biegiem . kieruje Naczelni­
ctwo Dzielnicowe Wlkp. Z. S. P. 
przy współudziale Naczelnictwa 
Okręgu Inowrocławskiego.

10. Specjalnie wyznaczeni kon­
trolerzy tow arzyszą biegnącemu 
i mają prawo stawiania wnio­
sków do komisji o zdyskwalifi­
kowanie danego zawodnika.

11. Każdy zawodnik musi być 
ubrany w koszulkę i krótkie spo- 
deńki.
■ 12. Zawodnik przeryw ający ja­

ko pierwszy taśmę na mecie, zdo­
bywa dla swego gniazda puhar

srebrny, ofiarowany przez W y­
dawnictwo „Dziennika Kujaw­
skiego".

13. Puhar staje się własnością 
Gniazda, o ile takowe przez sw e­
go zawodnika (nie musi być je­
den i ten sam) zdobędzie go trzy  
razy z rzędu. W  razie zdobycia 
puharu trzy  razy z rzędu przez 
jednego i tego samego zawodnika, 
przechodzi puhar ostatecznie na 
jego własność.

14. Oprócz tego wyznacza W y­
dawnictwo „Dziennika Kujaw­
skiego" dla pierwszych dwóch 
zawodników cenne nagrody. Miej­
scowe obywatelstwo dalsze na­
grody.

Z powiatowych zawodów strzeleckich w Lisku.
Prezydium gniazda w Lisku ze zw yciężczynią na 50 mtr. I nagr. dhną J. Migdałową, 

na 30 mtr. I nagr. dhną M. Józefczykówną.
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Przewodnictwo Dzieln. Wiel­
kopolskiej ofiaruje trzy  żetony.

Okręg Inowrocławski dwa że­
tony.

Tegoroczny bieg odbędzie się 
wyjątkowo w niedzielę dnia 12 
maja b. r. Spodziewamy się, że 
nasze gniazda Sokole przez odpo­
wiednio przygotowanych zawod­
ników wezmą jak najliczniejszy 
udział.

Naczelnictwo 
Dzielnicy Wielkopolskiej.

Ś. P. ROMAN LEYER.
Coraz bardziej rzedną szere­

gi starych pionierów idei i ruchu 
sokolego na wychodźtwie. Jedni 
poprzenosili się do Ojczyzny, 
drudzy odpoczywają na stare la-

r. w 59 roku pracowitego życia, 
tuląc do piersi szkatułkę z zie­
mią ojczystą, którą przywiózł 
przed laty ze Zlotu Grunwaldz­
kiego w Krakowie.

Na pogrzeb stawił się poczet 
sztandarowy Sokoła i gromada 
drużyny, współczując nad stratą 
zbolałej wdowy. W blaskach wio­
sennego słońca, kirem pokryty 
znak sokoli poraź ostatni wiódł 
swego druha; serdeczne w e­
stchnienie i grudka ziemi na świe­
żą mogiłę, były ostatnią przysłu­
gą oddaną, wiernemu druhowi.

Lecz pamięć śp. Romana Ley- 
era zostanie żywą w gnieździe. 
W yszedł z Sokoła Macierzy w 
Inowrocławiu, jako syn ziemi ku­
jawskiej i pozostał mu wiernym

Następnie złożył Radzie Okrę­
gowej dh Z. Szubrych, członek 
Przew odnictwa Dzielnicy Pom or­
skiej, serdeczne pozdrowienia od 
dha prezesa Dzielnicy Wł. Samo- 
lińskiego oraz całego Przew od­
nictwa, życząc jak najpomyślniej­
szych owocnych obrad.

Przewodniczącym zebrania 
wybrano posła Wojnowskiego. 
Protokół z ostatniej Rady odczy­
tał dh sekretarz Kłosowski, który 
z małą zmianą przyjęto. Ze spra­
wozdań prezesa, sekretarza, 
skarbnika i naczelnika wynikało, 
że zarząd Okręgowy pracował in­
tensywnie, natomiast nie w szyst­
kie Gniazda wywiązują się nale­
życie ze swych zadań tak pod 
względem administracyjnym jak i 
technicznym. Jest jednak nadzie­
ja, że po zmianach prezesów w 
niektórych gniazdach, praca soko­
la pójdzie naprzód. Ze sprawozda­
nia skarbnika dha Galanta wyni­
kało, że dochód wynosił zł. 
966,62, rozchód zł. 892,96, pozo­
staje na rok bieżący zł. 73,66.

Sprawozdanie naczelnika dha 
Ponczka wykazuje 434 druhów, 55 
druhen, 38 młodzieży męskiej i 9 
młodzieży żeńskiej, mundurów 68 
męskich i 34 żeńskie. Wyniki z 
wychowania fizycznego i gimna­
styki naogół dobre.

Po przeprowadzonej dyskusji 
nad sprawozdaniami wniosła ko­
misja rewizyjna przez usta dha 
prezesa Nelkiego ze Świecia o u- 
dzielenie absolutorjum zarządowi, 
co jednogłośnie uchwalono. Kom­
plet zarządu uzupełniono przez 
wybór druhów: Jażdżewskiego 
Klemensa, Andrycha insp. szkol­
nego z Nowego i Krzyżanowskie­
go z Gruczna. Komisję rewizyjną 
stanowią druhowie: Nelke i Śliwa 
ze Swiecia i Pilcek z Przechowa. 
Sąd honorowy dh: Pilcek—Prze- 
chowo, Noga — Jeżewo i Młodec- 
ki — Osie. Do Zarządu Dzielnicy 
wybrano dh: prezesa Domachow- 
skiego i sekr. Kłosowskiego.

Budżet na rok 1929 uchwalono 
w dochodach i rozchodach na zł. 
1.500.—. Przyszłą Radę Okręgo­
wą postanowiono odbyć w Świe- 
ciu.

Zlot Związkowy w  Poznaniu 
dnia 29 i 30 czerwca 1929 r. omó­
wili dh prezes Domachowski i 
skarbnik Dzielnicy Pomorskiej 
Szubrych, zachęcając do pracy w 
celu przygotowań fizycznych i 
materialnych.

Po wygłoszonym referacie dha 
naczelnika Ponczka, uchwalono 
odbyć 14-dniowy kurs wychow a­
nia fizycznego, bliższe określenie 
czasu nastąpi później. Zebranie 
zakończono o godz. 16.20.

Pow iatow e zaw ody strzeleckie w Lisku 17.111.1929.
1) Dh. Stan. W ala, plutonow y S.D.S.; 2) Jan ina M igulanka, nacz. gniazda 

3) Stan. D ąbrow ski, nacz. gniazda Łukwica. L isko;

,ta, innych — wydziera nam 
śmierć nieubłagana.

W  czwartek, 21 marca gniazdo 
Berlin I oddało ostatnią posługę 
swemu długoletniemu druhowi 
Romanowi Leyerowi. Około 
czterdziestu lat należał do uko­
chanego „Sokoła“. Nie wysuwał 
się Zm arły na czołowe stanowi­
ska, lecz skromny w  obejściu, 
chętnie współdziałał dla dobra 
tow arzystw a, należąc stale do 
zarządu gniazda, a wszystkim 
służył przykładem i był wzorem 
karności. W  uznaniu zasług mia­
nowało go Walne Zebranie człon­
kiem honorowym tow arzystw a — 
najwyższa godność sokola. — 
Niestety, śmierć nieubłagana w y­
rw ała go z grona naszego. Po 
kilkunastodniowej chorobie i cięż­
kiej operacji zmarł 19 marca b.

I ■

do zgonu, pełniąc w ytrwale cięż­
ką służbę ojczystą.

Niechaj Ci Druhu serdeczny, 
ta  ziemia obca, w której spoczę- 
łeś lekką będzie, a garść ziemi 
ojczystej, zabrana do trumny nie­
chaj zapewnia ci wieczny spokój 
Cześć Twej pamięci!

D r u h .

ZJAZD RADY OKRĘGU XI 
NA POMORZU.

W  dn. 17 m arca r. b. odbył się 
w  Nowem n'/W. w hotelu „Con- 
cordia“ doroczny Zjazd Okręgu 
XI (z siedzibą w  Swieciu) przy 
licznym udziale gniazd.

Zagaił obrady prezes Okręgu 
XI dh Domachowski, witając ser­
decznie członka Przewodnictwa 
Dzielnicy dh A. Szubrycha z Gru­
dziądza oraz obecnych.
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T O W .
GIMNASTYCZNE

FABRYKA GRAWERSKO-nEDALIERSKA

J Ó Z E F  C H Y L I Ń S K I
WARSZAWA BL. 0 6 R 0 B 0 W A  NR. 23

T E l. NR. 4 0 6 - 4 6

H E D A L E  SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI.

W.  G O N T A R C Z Y K
W arszaw a M iodowa n r. 19.

Pracow nia w yrobów  artystycznych w bronzie, 
srebrze i złocie, wykonywuje orły, sokoły 
do sztandarów ; ordery, odznaki i żetony oraz

n agro d y  sp o r to w e .

^  Ĥ H 
HERBATA 

2 , KOPERNIKIEM
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK rfiffe : 1 9 0 , 1 0 0  i 2 3  

sk ła d  g łów ny: W ARSZAW A  ‘ BRACKA 23 
f i u a : M O N I U S Z K I  3  

W A R SZ. TO W . HAHDSLU HERBA TA  
ADŁUGOKĘCKI* V. WRZEŚNIE W S K M A

M U Z Y K A
do ćwiczeń zlotowych na 1929 r. 

DLA DRUHÓW: 

na fortepian zł. 1.20, na orkiestrę zł, 2.50 

DLA DRUHEN: 

fi na fortepian zł. 1.20, na orkiestrę zł. 7.— 
ceny powyższe rozumieć należy z przesyłką 
pocztową, lecz bez kosztów zaliczenia. 

Gotówkę najlepiej wpłacać na Konto 
P. K. O. 3.852.

UWADZE GNIAZD!
A fisz zlotow y zostaje rozesłany  w tych 

dn iach  do w szystkich gniazd bezp ła tn ie ,

O ileby  gn iazda p o trzebow ały  w ię ­
kszą ilość afiszów  dla ro zp o w szech n ia ­
nia, to otrzym ać m ogą z W ydziału  W y­
daw niczego w ielkości:

70X100 ctm  po cenie kosztu zł. —.50
100X140 ...................  „ „ 1.—

O prócz tego w ydane zostały  ko loro­
we rep ro d u k c je  afiszów: na  odkry tkach  
po gr. 20, jako na lep k i n a  listy  po gr. 10.

D la u n ik n ięc ia  kosztów  za liczen ia , n a ­
leżność prosim y p rzysłać  zgóry w  zn acz­
kach  pocztow ych  lub p rzez P.K .O . K on­
to 3852, O D PO W IED N IA  DO „ZAMÓ­
W IEN IA  K W O TĘ.

KAŻDE GNIAZDO,
KAŻDY SOKÓŁ -I „'SOKOLICA,x  m  7

KAŻDA FIRMA, KTÓREJ PRACUJĄ SOKOLI
w i n n i  k o r e s p o n d e n c j ę  i k o p e r t y  
z a o p a t r y w a ć j w  n a l e p k i  z l o t o w e !

VII Zlot Sokolstwa Polskiego ’
. W POZNANIU = = = = = = =  28/VI-I/VII-1929

■ Z UDZIAŁE-fł
>ęf*.l związków wsPótzp.£Eśzo«yc«

: p !  v „  SO K O LSTW IE SŁ O W IA fłSK IEM "
OD ADMINISTRACJI.

IfjfN in ie jszym  kom unikujem y, że afisz 
propagandow y gniazd W arszaw skich , 
o którym  pisaliśm y w poprzednim  n u ­
m erze, jest sp rzedaw any  po gr. 75 za 
sztukę; gniazda p roszone są za zam a­
w ia n e '1 ' egzem plarze  w ysyłać  odrazu  
p rzy  zam ów ieniu  gotów kę znaczkam i 
pocztow em i do W ydziału  W ydaw ni­
czego, W arszaw a, ul. Nowy - Św iat 40.

Do N -ru  n in ie jszego  dołączam y blankiety  nadaw cze P.K.O. dla dru h ó w  
i gniazd , k tó re  jeszcze  d otychczas nie przek azały  gotów ki za p re n u m e ra tę .

NIE ZWLEKAJCIE Z WPŁATAMI!

A dres R edakcji i A dm in istracji naszeg o  p ism a — Warszawa, Nowy Świat 40, P. K. O. 3852.
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